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KOPKRNIK W  BO NO Nil*
W O L N E  O PO W IA D A N IE PO D ŁU G  N IE M IE C K IE G O .

W  jednym  małym domku, który Mikołaj 
Kopernik w  Bononii posiadał, zgromadziło  
się  w  wiliją jednego dnia uroczystego małe  
grono przyjaciół i krew nych. Sposobiono się

* M i k o ł a j  K o p e r n i k  urodził  się dnia 19. lutego 1473 
w  T o ru n iu ,  z ojca Mikołaja i z matki Barbary W a lz e -  
r o d ,  l iojtry  biskupa warmińskiego. Odesłany na ranki 
do  akademii krakowskie'} i w re jestr  jej uczniów r. 1492 
aap isany ,  czerpał w tej jedynej pod ow czas poIshie'j 
■m le przPi lat nieć wiadomości literatury greckiej, łaciń­
skiej i nauk matematycznych. T ym  trojakim rodzajem 
nauk słynęła pod ow  czas w E u ro p ie  szkoła krakowuka. 
Jakób z Kobylina,  Mikołaj Szadek, Marcin z Olknsza,
stawni pulem matematyki profesorowie, byli współ* 
uczniami Kopernika, wszyscy zaś w matematyce i astro­
nomii nczniami Wojciecha Brndzewskiego, 1 k iedy ,  za 
naleganiem książęcia kardynała Fryderyka Jagiellończyka, 
Brudzewski wyjechał do Litwy i>a nrząd sekretarza przy 
W ,  Ka Litewskim Alezandrze, królu potćm polskim; 
Kopernik w r. 1497 przeniórł się do Bononii, gdzie pod 
astronomem Domiuikiem Maryja z Ferrary ,  jah świadczy 
współczesny i uczeń Kopernika Keiykns,  nie jako nczeń, 
ale jako świadek i pomocnik, nad ohserwanyjami gwiazd 
pracował.  W yjechał  więc z ojczyzny swojćj Kopernik 
jnż  opatrzony w  wiadomości astronomii I matematyki, 
ktoremi tak < lynąl we W łoszech ,  iż w dwndsiestyra 
siódmym roku wieku zwegu ,  ucząc publicznie matema­
tyki w Rzymie, kiczne bardzo zgromadzenia uczniów na 
twoje lekcyje ściągnął. W  ciągn tćj iwojćj wędrówki 
doskonalił się razem w sztuce lektrakićj, która tz owych  
wiehacb zawsze obol  z matematyką w najściślejszym 
związku chodziła ; a powracając przez P a d w T do Kra­
kowa , stopień doktora Padwie z wielką okazałością, 
w  kościele katedralnym z rąk bisknpa tamecznego otrzy­
mał. Postępek jego w n an ce  lekarsM j musiał być nader 
znakom ity ,  kiedy nczony Gizyosz Tidentanna, biskup 

łocki,  uszy wał go Eskulapin*zem lekarzów polskich, 
owróciwszy do Krakowa w rokn 1504, był te8° samego 

roku w  liczbę akademików wpisany, i zdaje się, że było  
jego przedsięwzięciem zostać przy  akademii; lecz na­
mowa wuja jego, Łukasra W atzelroda, bisknpa warmiń­
skiego, aby się do staem dnehownego ndał,  i ofiarowana 
m a fcanoaija warmińska, pozbawiły akademiją Ingo wiel­
kiego profesora. Hypparcb  Pbilolans, Aopollonms i inni 
wielcy w starożytności roężow:e byli godnymi przodkami; 
Galileusz, H jp p le r  i Newton potomkami Kopernika,

w ła śn ie  do w ypraw ienia  m ałego w idowiska  
teatra lnego , które obie n ie w ia s ty , w  domu  
jego b aw iące ,  o b iedw ie  jego k rew n e ,  w y ­
m yśliły  i urządziły , gdy w  tym w szed ł do­
syć ubogo wyglądający, na dziwake za luaw a-  
jacy mężczyzna, z proźba o p ozw olen ie  mu, 
aby mógł s ię  w idow isku  przypatrywać, i nie  
czekając odpowiedni, Uniadł na ław ce za p le­
cami innych w idzów . Mistrz Kopernik (tak 
go współcześni nazyw ali)  siedział w środku  
teg"i grona w  swojćm krześle p o ręczo w em , 
w  czarnej na g ło w ie  ja rra u łc t , obrócony  
raiłóra i w ym ow nem  obliczem ku Jakóbowi 
Eattista, sw em u  od młodości przyjacielowi,  
któz-y um yśln ie  przybył z Medyjolauu, gdzie  
był profesorem, na tę  uroczystość do Bononii. 
Kopernik zw ierzy ł s ię  był ze swojćm w ie l-  
kiem odkryciem najprzód temu m ę ż o w i , 
w którym , zaraz po zapoznaniu się z n im ,  
dostrzegł g ło w ę  otwartą i  ciągle był z n im  
w  najścii Ićjrzem obcowaniu u m ysłow em .  
Inni gośc i? , po większej części w yrazistego  
i szanow nego oblicza, byli to rów nie  po­
święcający się um iejętnościom  m ężo w ie ,

Kopernik ogłosił swój nowy system światu, ugruntowany 
na rucha ziemi,  w dziele: D e R euolutionibus Orbium  
Coelesti im ,  Ubri „ej:. N o rim b erg a t,  1543. in foL . min. 
(O  obrotach ciał niebieskich.) Dzieło to, jnż ukończone, 
nkrywał Kopernik ,  jaK sam zeznaje w przemowie do 
Pawła  I l ł .  papićża, przez lat 2 7 ,  i topie'ro w r .  1542, 
nic mogąc się dłnżćj oprze'ć ośmio-letnim naleganiom, 
osobliwie kardynała Scboo erga i T .demana Gizyuszr , 
o ld a l  je do drnku r a wydrokowane odebrał na łożn 
śmierteloćm. Umarł d. 1. czerwca 1543 rokn w Franen- 
ourgn. O pracach i zaiługach Kopernika w matematyce 
i astronomii dokładną wiadomość puwzięć możoa z Boz- 
piawy Jana Śniadeckiego » 0  h u p c r n ik ó ,« umieszczonćj 
w DzierinikiiTowarzystwa Nauk Warszawsuiego w T o m .II. 
Nr. 2 . ,  przedrukowanej w »Pismacb Kozinaitych Jana 
Sniadeckiego.« Uwagi godna, ie  dzieła Kopernika: De 
rcuolutionibus orbium  coclcstium  ooląd jeszcze nie ma­
my na język ojczysty przełożonego. (P k ) 'P -  Red .)



( 388 )

i  ró w n ie  z naszym astronomem  myślący;  
dla tego tez mistrz Kopernik nie miał czego 
s ię  obawiać, jaw nie w gronie ich opowiadać  
swój zuchw ały zamyśl przewrócenia ninba 
do góry nogami. Robert i Paw eł,  obaj jego  
u c z n i e , jeszcze wielk ie młokosy, dla tego 
tylko bywali w domu mistrza, i do poufałości 
byli przyjęci, ponieważ po ich dziecinnej i 
n iew innej młodości nie mógł sobie nic ztego  
obiecyw ać, a może raczej, że dobrze wiedział, 
iż nie dla jego w i e l k i e g o  odkrycia astro­
n om iczn ego , lecz dla jego m a ł e j  siostrze­
n icy  , Z o s i , do niego przylgnęli. Z osia , 
czternasto - letnia panienka, była w  opiece  
pani G enow efy i panny T ere sy ,  krewnych  
naszego mistrza. W idowisko, które obie w y ­
m ien ion e  tu białogłowy zam yślały wyprawić,  
można było nazwać bardzo uciesznóm, a na­
w e t  d ow cip n em , bo ileżto wtenczas m iał  
aktor gotow ych na swoje skin ienie spo­
sobów  i zasobów, ile  wyprawiający tę sztukę 
aktorowie i aktorki mieć mogli w  tym za­
w odzie  doświadczenia i wpraw y 1 Nie szło tu 
o rzecz mniejszej w agi,  jako o w ystaw ienie  
w ielk iego  odkrycia naszego mistrza pod 
sym bolicznem i postaciami tv kształcie w ido­
wiska teatralnego. Znaleźliśmy w  jednćj 
starej książce zapisane przy wzmiance o tej 
w y sta w ie  w i t . s z e ,  które tu tak umieszcza­
my, jak w  pierwotnej prostocie swojej były  
ułożone i w  pomienionej książce zapisane. 
Itiedy się kurtyna w  górę zw inęła  i widok  
sceny  dla obecnych od słon iła ,  stanęła im  
przed oczytna G en o w efa , pysznie ubrana 
jak królow a, siedząca na bogatym i stroj­
nym  tronie ,  ozdobionym czarnoksięzkiemi, 
gwiazdarskiómi i ziemskiem i znakami, z ber­
łem  w ręku i w  postawie im ponującój; do 
koła niej chodziło pow oli pięciu w różne  
barwy przebranych służalców, z wybornćm i  
przysmakami i podarunkami, a na ich czele  
szła w śnieżnym  ubiorze n iewiasta w  małej, 
promiennej na g łow ie  koronie; tę ro lę ,  
przedstawiającą uosobione S ło ń c e , grała 
panna Teresa. Siedząca na tronie osoba 
odezw ała sie w te słowa :c

Siedzę na tronie , Ziemią jestem zwani ,
Krwią moją świetną z królainiin związana;
Moi służalcy sąto planet  ro je ,
A dumne Słońce nosi szaty moje.
I wszystko , co sie pod niebem zna jduje ,
Mojemu be r łu ,  mej władzy hołduje.

T u , przyjąwszy z łożony sobie h o łd  od  
planet i od Słońca, odeszła. P la n ety ,  roz­
gn iew ane taką dumą, zawiązały się przeciw  
niej w najzuchwalszy spisek. Jowisz, Mars, 
M erkury namawiają Słońce, aby lakiój dumy  
dalej n ie  znosiło:

Co? (rzecze Jowisz)  czyś nie królów dziecię? 
Blask twej korony razi wszelkie oko ,
Co jest pod n ieb em ,  lub w ziemi g łęboko,  
Czerpie z twych spojrzeń i światło i życie. 
Tob ie  królować służy w hazdvm względz ie  ,
A ona twoją służebną niech będz ie ?

Słońce odpowiada z w estchnien iem :
Jowiszu!  władzy mojej ty bronisz tak śmiele,  
Lubo ode mnie światła miewałeś nie wiele, 
Gdy zwyciężein , dostaniesz tyle światła zdroju , 
Ze będzie u cię widniej , niźli w tym pokoju.

Saturn'rzecze na to:
Luboin stary i słaby, jakby blizki skonu,
Jednak dam ci mój pierśc ień,  gdy przyjdziesz 

do tronu;
Przyjm go i t ron zarazem, co twym był czas długi ,  
A nam po zw ól ,  o pani ,  być twojemi sługi.

S ło ń ce ,  odrzuciwszy proponow ane sobie 
zam ęzcie , ośw iadcza , że do śmierci panną 
chce pozostać, i że n a w e t ,  gdyby nie pod 
innym  warunkiem mogło być z m ow oli  
osw obodzone, jak tylko pod ty m ,  aby rękę  
jedn em u  z planet oddało, woli raczej zrzćc  
się uciech św iatow ych i pójść za klauzurę  
klasztorną ; jakoż w rzeczy samej zasłania  
sie w e lo n em ; ale cały gmach się zc icmnia;  
wszystkie planety w rozpacz wpadają; zrze­
kają się w ięc  swojego zamysłu i oświadczają, 
że chcą w yn ieść  na, tron Słońce, nie roszcząc 
sobie najmniejszego prawa dojego posiadania. 
Polem  się rozchodzą, gotują się do form al­
nego w ypow iedzenia  wojny Z iem i , a gdy  
Ziemia na to w yp ow ied zen ie  wzgardą o d ­
powiedziała, gromadzą się spiskowi i szturm  
do warowni Ziemi przypuszczają. Po długim  
i zaciętym boju, w  którym kilka gwiazd i 
w ie le  planet ginie, a w ie le  z n ; di jak n ie ­
żywych z pola walki unoszą, poddaje się n a ­
reszcie tw.it rdza, a Ziemia idzie w ręce r w y  
ciężcy, zdawszy się na jego łaskę lub n ie ­
łaskę. Słońce, chociaż w haniebnej n iew o li  
swojćj ciężkich doznawało uraz, to wszystko 
jednak wetuje łaokawością ku uwięzionój  
nieprzyjac ió łce , i naznacza jój trzecie mićj- 
sce poruiędzj sw oim i służalcami, planetami; 
samo zaś usiada na tronie i b ierze w  rękę
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należące sobie berło. Planety mysią o w y ­
borze g o ń c a , któryby mieszkańcom ziemi  
doniósł, co się stało z ich panią, a osobliwie  
zaw iadom ił te g o ,  z tylu set tysięcy lud zi ,  
który szczególnym je6t Słońca i wszystkich  
planet u lubieńcem .

Idź (^Słońce rzekło), idź, gdzie ludzkie plemię 
W  niezliczonych rozrodach zamieszkuje ziemię.  
Tam szukaj tego męża,  który, przed inneini , 
Obdarzon światła mego proinieńmi jasueini.
Mów mu, co sic tu stało, coś widział  wzajemnie,  
A będzie wątpi ł ,  powiedź,  źeś posłań ode mnie. 
Jego ,  co wszystkich sławnych swą sławą zwycięża, 
Chcę mieć za przyjaciela i chcę mieć za męża. 
W i e m ,  żerna  nieśmiertelny żywot jest przyznany, 
I dopóki ja świecę, będzie wspominany.

Podczas tej gry mistrz sw oim  zwyczajem  
śmiał się serd eczn ie ,  i raz po raz dawał  
skin ieniem  obu paniom znaki, jak dalece go 
żart ten ubaw ił; rów nie  i Jakób Battista tak 
się  śm ia ł ,  ze  często ledw o można było ro­
zum ieć mówiących, i obie kobiety z radości 
ściskały się za ręce ,  ile  razy w  grze napo­
mknięto z przytykiem o przemądrym do­
ktorze z P a d w y , g łów nym  mistrza naszego  
nieprzyjacielu. Kiedy tak jeszcze długo po 
skończonem widowisku siedział i łzy  sobie  
ocićrał, które ze śm iechu zbytecznego ronił, 
a kobiety zatrudnione były uprzątaniem ze  
sceny sprzętów teatralnych, wystąpiła z za 
kulis dziwaczna i nader awanturnicza postać, i 
stanąwszy wpośród sceny, przybrała gniewną  
i groźną postawę. Szmer rozległ się po sali, 
cobyto był za cz ło w iek ?  spytano się kobiet, 
krew nych m istrza, k tóre ,  same c iek a w e ,  
jeszcze na wpół po teatralnemu ubrane, z za­
dziw ien iem  nań patrzały ; a gdy od p ow ie­
działy, że nic bynajraniój o nim n ie  w ied zą ,  
przestano się pytać, aby wysłuchać , co ten  
cz ło w iek ,  obróciw szy się do mistrza, przy­
tłum ionym  głosem prawił:

Podły,  którego nie śinićin wymienić, człowiecze,  
Bo twe imię mój język,  gdyby siarką, p iecze ,  
Dla  c iebie  żadna klątwa nie jest dostateczną , 
Dla ciebie ród Adama z nienawiścią wieczną; 
Gdyż niebo bardziej na twe grzechy się użala, 
Niż na t e ,  co zrobili  N e ro ,  Karahal.if 
Jak długo z czterech końców świata wiatry wieją, 
Gorszej nie było zbrodni ludzkich spraw koleją. 
Ziemia,  która z swojego wydała cię łona,
Twoją haniebną zdradą szkaradnie zhańbiona. 
W ię c ,  niegodny jej synu, posłuchaj jej głosu:
I ona ci zgubnego nie oszczędzi ciosu,

Jak  długo po jej łonie będziesz chodził  żywy, 
Niech  cię na zawsze pokój omija prawdziwy,
A jeżli zechcesz w ziemi odpocząć po skonie,  
Ona nie będzie ciebie cierpiała w swein łon ie ,  
Wyrzuc i  twoje zwłoki aż pod nieba stropy,
Lecz i w niebo spokojnej nie zapuścisz stopy,
Bo ono cię i i ie przyjmie i nazad odrzuci 
Tego  , który spokojność sfer niebieskich kłóci.

Ledwo się skończyła ta osobliwa i dzi­
waczna mowa, a mówca się o d d a l i ł , goście,  
przyszedłszy z nadzwyczajnego zadziwienia  
do siebie, zaczęli się radzić, czyliby n ie  pójs'ć 
prędko i n ie  przytrzymać cz łow ieka , który 
tak zuchwale miotał groźby; lecz jeden rzut  
oka na mistrza zupełnie ich uspokoił. Jak 
z początku widow iska , tak i teraz siedział 
spokojnie w swojem krześle ,  śmiejąc się i 
żartując z swoim  przyjacielem- w  tej chw ili  
przystąpiły także do niego pani Genowefa i 
panna Teresa a Kopernik, śmiejąc się, rzekł: 
»Tak jest... trudno bowiem  obudw om  stro­
nom dogodzić; jezelirn się z moją matką po­
r ó ż n i ł , jakeście właśnie s ły sze l i ,  n ie m a ło  
się cieszę, że za to zyskałem żonę, jakeś mię, 
kochana G en ow efo ,  piękneini wierszami u-  
p ew n i ła ,  a do tego ż o n ę ,  jaką się żaden  
cesarz ani król nie poszczyci.« Po tych s ło ­
wach jeszcze mocniej się rozśmiał, lecz pan 
Jakób Battista, kiwając g ło w ą ,  pow iedział:  
»Chciałbym przecież wiedzieć, ktoto jest ten  
adwokat z iem i; a lbow iem  słowa jego w i n ­
nych okolicznościach n iem ałoby mię były  
przestraszyły. Wszakże, n ie  prawdaz kochany 
Koperniku, ciał do zrozumieuia , że ty, jako 
największy grzesznik w ś w i e c ie , n ie  po­
w in ieneś ani w życiu doczesnego, ani w grobie  
w iecznego mieć sp oczynku?« —  >Prawda,« 
odpowiedział astronom, »że mi to zapow ie­
dział; ale w ierzcie mi, ze pod tą maską ukryty 
był jeden  z moich uczniów, albo, w  najgor­
szym przypadku, posłannik padewskiego ad­
wokata z iem i,  dalej bowiem  nie rozszerza  
się moja tajemnica; w tern, przyjacie le ,  
bądźcie zupełn ie  spokojni."

Koło północy tego samego dnia nasz mistrz 
siedział jeszcze nad książką w swojej izdebce,  
przy slabem św ietle  lampy, kiedy wszystka  
czeladka głęboko już spala. W tyra słyszy  
ciche stąpania po schodach, w net wchodzi  
ktoś, płaszczem ow in ię ty  , do izby i staje 
przed stolikipm uczonego, który, spojrzaw­
szy na przybysza z zadziw ieniem  z odw iedzin  
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w  tal< później p orze ,  poznaje w  nim ksiąźę- 
cia Benedetto, siostrzana panującego. W siał  
i stanął przed m łodzieńcem , wejrzał na 
piękne, lecz wczesną namiętnością wybladłe  
l i c e ,  i zdawał się czytać w  niern, co zna­
czyć mają chmury n iechęci i  sm u tk u , po­
krywające wysokie jego czoło. Książę po­
strzegł to zadziw ienie i  tę  uw*igę; iz u c i ł  s ię  
na krzesło i rzek ł po c h w i l i : »Przychodzę  
jeszcze tak późno do w as M esser Copernigo 
(m istrza Koperniku), poniew aż cięży m i na  
sercu przepowiednia, której całym  roŁumem  
moim odgadnąć n ie  m o g ę ,  a którą przed  
kilką godzinam i otrzym ałem ; s łuchajcie;  
s iedzia łem , byłato godzina dwunasta, w za­
m yśleniu, rozparty w  krześle w pi zed pokoju 
księżnej; jednostajny tok słu''by, nudy dworu,  
a może co w ię c e j , jak to wszystko, sprzy­
krzenie sobie życia pogrążyło m ię  w głęboką  
melancholiją. Zjawiska zm ysłów  zew nętrz­
nych zasłoniły się powoli przede mną, fc w e ­
w nętrzne obrazy mar sennychr stanęły w pro­
rockiej powadze przed moim zachm urzonym  
wzrokiem. Byłem w  marzeniu zaniesiony  
z pysznych gmachów pałacu książęcego do  
posępnych grobów  katedry S. Marka, gdzia 
spoczywają śm iertelne moich przoćlUćw rw lo -  
ki. T am , pom iędzy stosami trun ien , prze­
chadzałem s i ę , ja jeden  potomek g łó w  u-  
1o ro n o w a n y ch , który n ie  m ogę 6podzjówać 
się korony. M yśląc jeszcze o  popiołach  
śm ier te ln y ch , nagle p o strzeg łem , że się  
drzwi do grobów o tw orzy ły ;  rozlała się  
światłość, i w św iet le  w esz ła  kobićta cudnój 
piękności. Byłato Annoncijata, najmłodsza  
siostra książęcia; zbliżała się do m nie i 
w  zachwytnej postawie dum y i miłości ski­
nęła  prawą ręką w  górę; sklepienia się roz­
stąpiły i ujrzałem zasiane gwiazdami niebo  
w calćj św ietn o śc i ,  a nad sobą pyszny dy-  
jadem Orijona, tarczę naszego domu. Zgad- 
niej, mistrzu, jakie uczucia pałały w  mojern 
łon ie; g łow a mi się zakręciła, m usiałem  się  
oprzeć o trun n ę , w  oczach mi się  zaćmiło.  
\V tym jeden  z szatnych obudził mię ze snu, 
zerw ałem  się z g n ie w e m ; lecz  oto rozwarły  
się p odw oje, i Annoncijata, w  swej całój 
w spaniałości i piękności, ozdobiona znakami 
dostojności ksiąźęcój, jak Zefir przez salę 
powiała. Teraz w yłóż m i ,  co znaczy ten  
s e n ,  co znaczy to obudzenie się?<*

Książę um iłkł po tych słow ach  i zasępione  
oko w lep ił  w szanowną twarz u c z o n e g o : 
•Książę,* odrzekł uczony, omylisz się w s^ lę-  
dem  mojej osoby i mojćj umiejętności, jeźli  
m n iem a sz ,  żt> należę do tych kuglarzy,  
którzy w  gwiazdach czytają; ja ci tw ego  
snu n ie  w ytłum aczę. Sny sąto różnobarwne  
k w ia ty ,  które się z mętnego źródła krwf 
wzburzoaćj rodzą, sąto c i*m e nam iętności,  
które nad n a m i,  biedy czu w a m y , panują. 
M yślałeś o podobieństw ie posiadania tronu  
tw ych  przodków , a kłam liw y pochlćbca ze  
świata cieni obiecuje, ci jego posiadanie,  
pokazując ci •  rąk kochanki koronę.*

M iodaien iec  serw a ł się z k rzes ła ,  jasne  
prom ienie rozlały  się  po jego o b lic zu , po­
rw a ł a unierirniem  obi© ręce mistrza, i ci­
chym  głosem  po nad płom ień lampy szeptał 
m u do ucha; »A w ięc  takie jest i twoje  
zd an ie ,  mistrzu? a w ięc  to mi rokują 
gwiazdy I dziękuję ci. Lecz,* dodał znow u,  
w  myślach pogrążony, siecz Alfred ży je ,  » 
JokcŁust jest jeszcze rześkim młodzieńcem.  
D w ie  g ło w y  m iędzy m ną a tronem! I An- 
nonuijata n ie  jeatże oblubienicą Joachima?*

»Co jest dziś może jutro się odm ienić l« 
odpow iedzia ł mistrz spokojnie.

•P raw d a , mistrzu! biada tem u , kto się  
szczęśliwej n ie  spodziewa odmiany. Gwiazdy  
n ie  kłamią. Przyjm to na znak mojej wdzięcz­
ności ; Benedetto będzie ci w ieczn ie  obo­
w iązany za uśm ierzenie b o lu , który serce  
jego  rozdzićrał.* Książę zdjął z swój szyi  
drogi łańcuch złoty  i rzucił go na stół uczo­
n eg o ,  k tóry ,  zdziwiony i n aw et obrażony,  
chciał podarunek nazad wrócić, lecz  książę 
b y ł  już na schodach.

•Głupcy!* rzekł mistrz z g n iew em ; *wssy- 
scy myślą, że  czytam w  gwiazdarh i wróżę.  
Czytam i w r ó ż ę ,  ale jak? Lecz kto mi u-  
w ierzy , kto m ię zrozum ió? O ty odw ieccne, • 
praw dziw e niebo 1 t y ,  w które nauczyłem  
się patrzóć, jakem w  czyste oko mojego ojca 
patrzał, aby w  niem  w yczytać prawdę i m i­
łość, kiedyż światło twoje zw ycięży  ? Czuję, 
że w zawiłych m ętnego czasu intrygach stoję 
sam jeden, opowiadając nieznaną i do u w ie­
rzenia trudną prawdę. Jak są g łow y, które 
bystrością rozum u sw ego i lotem  wyobraźni 
wieki prześcigają, tak eą d ru g ie ,  co się  
w  takim czasie zjawiają, w  którym to ,  co
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ony lobią i  szanują, w spółcześni skrzętnie  
do grobu n iosą ;  takie g ło w y  z boleścią ,  
Łtórćj nikt n ie  pojmuje, wydają się głupiej 
gaw iedzi g łupićm i i obłąkanemi. Jak obłok, 
pokrywający nocne n ieb o ,  jedną stroną o-  
gląda się za gasnącym d n iem , a drugą w y ­
gląda wschodu słońca, tak w ie le  ludzi, przez  
m ałe  okienko obecności, zaw sze oglądają się  
na przyszłość i na przeszłość , na to co było  
i  co będzie. M n ie  tylko w  przyszłość wolno  
rzucić wzrokiem.* Potem  mistrz przeszedł  
się  jeszcze niespokojnie kilka razy po izbie,  
nim  się uśm ierzył i  znowu m ógł wziąć się 
do pracy. (Dalszy ci<jg uastąpi.)

P R Z Y J A Ź Ń .
B A LLA D A .*

I.
Taiu w drzew miłym, Inbym c ieniu,  
Gdzie przyjaźnych ptasząt roje 
Głoszą n iebu radość w pieuin,
Źródło tryska wody swoje:
Stoi dziewczę w pięknym stroju, 
Wdzi ęków  pełna , cud urody;
U nóg k lęczy,  mężny w boju,
Przed  kochanką rycerz .młody.
A na piersiach dłoh na d ł o n i ,
Jakby t łumi ł serca b ic ie ;
Dziewczę czuła łezkę r o n i ,
Czule rzeknie , płacząc skrycie :
•Wstań  rycerzu 1 rzuć te j ęk i ,
•Przesz łe  lata wspomnieć lubo;
• W i e l b i ę  cnoty,  l e c z  tej ręki 
•Dać  nie mogę ,  chyba z zgubą!*
Wstaje młodzian ; bystrym krokiem 
Biegnie dysząc,  stal się łyska;
Ona za nim łzawern okiem,
Patrzy  długo , długo , z blizka.

II.
Tam w drzew miłym , lubym c ie n iu , 
Gdzie przyjaznych ptasząt roje 
Głoszą, niebu radość w pieniu ,
Źródło tryska wody swoje:
Krasne dziewczę splata wianki ,
Wdzi ęków  p e łn a ,  jak bławaty;
U  nóg  k lę czy ,  u  kochanki,
Hoży śp iew ak , w pieśń bogaty.
J e g o  lutnia słodkie dźwięki ,
S łodk ie ,  tęskne i płaczące,
Tworzy  raźno w setne brzęki ;
Serca koi burze  wrzące.

* Ballada la, w niemieckim uoszęca nazwę: D ie G eopferten , 
wyję ta  jeit  r poezyj tegorocznych wyszłycb w Widdniu 
p ,  tytułem: E pisch-tyrisekc  D ick tu n g en  ygn L , A , Franki,

Nikną z c io ła  sępne gady;
Dziewczę  w sercu rozkosz kryje,
A rumieniec jasne ślady 
Na dnie b i a łem,  piętno bije.
I w objęciu zbyt radośnał 
Lubą ciśnie on do łona;  —
Ginie w  gaju pieść żałosna,
A dźwięk z wolna kona... kona.

III.
Tam w drzew mi łym,  inbym cienin,  
Gdzie przyjaznych ptasząt roje 
Głoszą niebu radość w pieniu ,
Źródło tryska wody swoje:
Brzęk ,  szczęk broni ,  nagle wrzawa: 
Rycerz m ł o d y , śpiewak hoży ,
J e d e n ,  drugi  przeciw stawa,
Bitwa koniec wnet położy.
Śpiewak,  ry cerz ,  mieczem srożą , 
Je de n  drugi  bój  ten wita,
I  już ostrze śmiercią grożą;
W  tern jutrzenka blado świta.
A promienne niebo zsyła 
Lotne światło na n tw o ry ;
Dnmią oba ,  próżna s iła ,
Z  oczu niknie gniew za spory.
I nieprzyjaźń ginie sroga,
Jak młodości piękny ranek;
Chwil  przyjaźni pamięć droga,
Ona wije z lauru wianek.
•N ie ch  twą b ę d z i e !« rycerz powie 
•Ciebie kocha , mną się brzydzi  — 
•Przyjaźń w czynie,  nie na s łowie ,  
•Przyjaźń zdrady nienawidzi!* —  
•Mojej  myśli twory błogie ,
Rzeknie śpiewak: pczar nniesie; 
•Kochać dłużej jej nie mogę 
• W  tego życia martwym kresie.*

IV.
Tam w drzew mi łym,  lubym cieniu,  
Gaz ie  przyjaźnych ptasząt roje 
Głoszą niebu radość w p ieniu,
Źródło tryska wody swoje:
Stoi dziewczę,  ciężko szlocha,
Łzą  gorącą twarz swą ros i ,
Ze  jej śpiewak już nie kocha,
O rozłąkę że ją prosi :
•Mą spokojność,  szczęścia chwi le ,
• T u  stradałem w tern przestworze.
•Ach!  marzyłem b ło g o ,  mile __
•Teraz  idę w świat,  w bezdroże!
• W  świat ,  w b ezd ro że ,  w świat daleki 
•Idę  koić aerca b lizny;
•Jak rzek w o d y ,  mokre ścieki,
•N ie  powrócę do ojczyzny,*
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Rzekł  i biegnie śpiewak luby 
Z miłych ustroń w świat daleki;
Dziewczę płacze swojej zguby .
»Znikną ł, może już na wieki U 

V.
Tam w drzew mi łym,  lubym cieniu,
Gdzie przyjaznych ptasząt roje 
Głoszą niebu radość w pieniu ,
Źródło tryska wody swoje:
Stoi rycerz z łzą w ź re n ic y ,
Lubą żegna inężuą d łonią:
»Mącić nie chcę wód krynicy,
»Ty m ię ,  Boże! skarż twą bronią.«
Płaszcz opada;  silne ramię 
W  skromnej tylko jest odzieży;
Krzyż zakonu, ślubu znamię,
Jak grobowy kamień leży,
»On cię kocha I ja kochałem ,
^Przyjaźń zdrady nie nawidzi ; 
yTen znak święty — krzyż obra łem,
»On mi życie tęskne zbrzydziU 
Dziewczę słabe ,  d rzy ,  blednieje:  
yStwórco ratuj I ona zginie.®
Wiet rzyk nocny zlekka wieje,
Dziewczę wstaje,  ręką skinie.
yGdzie on?  powiedźl®— »Poszedł  wświaty,
yTain w zamorskie,  w cudze n i e b a ,
y G d z i e ś  u  n ę d z n e j  s t u k a  c h a t y ,
yZebrze biedny,  woła : chlebal®
Stoi r y c e r z , krzyż na boku ,
Cznje miłość,  lecz juz poźno;
Stoi dziewczę łza w jej oko ,
Rzuca wzrokiem wszędzie groźno,
Tam w drzew mi łym,  lubym c ieniu,
Gdzie przyjaznych ptasząt roje 
Głoszą niebu radość w p ieniu,
Gdzie zdrój tryska wody swoje.

L u d w i w  K.
[ Z pod Wadowic.

P O D R Ó Ż
NA SZCZYT GÓRY O R T E L E S .

T yrol  po łudn iow y , w końca sierpnia.
P raw ie w tym że samym czasie, biedy w le-  

cie roku bieżącego odbyw ano podróż na górę  
Montblanc, przybył prof. T hu rn w ieser  z Salz­
burga doTrofoi,  dla przedsięw zięcia podróży  
na szczyt góry Orteles. Siedindziesiąt-Ietni 
Josele P ichler towarzyszył mu. Byłoto po raz 
ostatni, że odbyw ał tah s'miałą, tak z niebez­
p ieczeństw em  życia połączoną podróż. Miał 
przy sobie syna swojego, dla pobazania mu 
drogi, by z sobą wiadomości o niej n ie  za«

brał do grobu. Lecz, niestety, jenijusz hero­
iczny ojca nie przeszedł na syna; ten bowiem  
oświadczył po powrocie ze szczytu póry, ze  
nigdy juz nie odbędzie tam podróży, choćby  
mu największe obiecywano nagrody. Pichler  
rozpatrzy wszy się dniem wprzódy i tu i ó w ­
dzie na najniebezpieczniejszych miejscach po­
czyniwszy przygotowania, wziął z sobą po­
dróżnego, btóry w ubiorze św iecbiego bsię- 
dza, w sbromnym fra n k u , w czarnych poń­
czochach i trzewikach ze sprzr.żbami udał 
się w drogę na lodowiec. Lubo, podług ze ­
znania śmiałego przewodnika, od czasu ostat­
niej podróży wszystko się na górze odm ie­
niło, dawnej ścieszki, którędy chodzono, n ie  
było ani śladu, i w szędz ie  pojawiały się prze­
szkody i niebezpieczeństwa, daje jednak naj­
lepsze św iadectw o odwadze i determinacyt  
prof. T hurnw ieser  i twierdzi, że ze w zględu  
na towarzysza swojego nigdy lepszej i ła t­
wiejszej podróży nie odbywał. Podróżnik  
myśli sam wkrótce udzielić publiczności sku­
tków uczynionych postrzeżeń. Ciekawą i  
nową jest rzeczą, że ze<sz«zytu góry Orleles  
widać Montblanc. Pan T hurnw iese i ryso­
w ał na szczycie z największą dokładnością  
wszystkie odcienia góry i uwkgi swoje o niej 
poprze porównaniami i badaniami. Z Trifoi 
widziano podróżnika na szczycie góry za po­
mocą szkieł dobrych. Profesor T hurnw ieser  
należy zresztą od dawna do najsławniejszych  
podróżujących po górach ; zw iedz ił  on w szy­
stkie znakomitsze i słynnićjsze góry Tyrolu.  
Posiada zbiór k a m ien i , które łupał po gó­
rach, a potem szlufow ał i na każdym z nich 
um ieścił  napis, kiedy którą górę odwićdzał.  
Obok przywiązania do nauk łączy prawdzi­
w ie  rzadki zapał. Tak raz, znajdując się na  
brzegach Morza Adryjatyckiegoi zachw ycony  
jego wspaniałym  w idokiem , n ie  namyślając 
się  w ie le  , skoczył w  w odę z największym  
przestrachem towarzyszących mu przyjaciół. 
Teraz znow u w e  fraku i w  trzewinach ze  
sprzączkami w dzierał się na lodov.iec koło 
przepaści i jarów. Śmiałem u zawsze szczę­
ście sprzyjało; oby ciągle sprzyjać mu chciało! 
Bardzo ciekawi jesteśm y szczegółów jego po­
dróży. Szkoda, że  z Pichlerem  umrze do­
świadczony przewodnik, i że pićrwei ;;ie m y­
śla ł o uksztalceniu u czn iów , jak to pierwsi  
przewodnicy na górę Montblanc uczynili.
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— Z e  Lwov?a. —
W  dobr .eh P n i o w i e ,  obwodn Rzeszowskiego, Da 

piascz^stćj górze w blizkości ujścia Sanu do Wisły , zna­
leziono w czasie plantowania dziedzińca dworskiego wiele 
popielnic glinianych, zawierających ślady popio łjw ,  co na­
prowadza na domniewanie, że w tych urnach musiały 
apoczywać ciała um arłych ,  po smiPrci palone, zwłaszcza, 
z e  W pobliżu lego cmentarza znajdują się także ślady 
jakićjsić murowanej b u d o w y ,  zapewne jakićj świątyni. 
Rzecz ta wzbudza ciekawość w bisloryi niewyjaśnioną, jaki 
naród zamieszkał nanbrztża  Sanu i W is ły ,  nim, podczas 
wielkićj wędrówki narodów północnych, Sławianie tu osiedli, 
n  htórych ciałopalenie nie było w zwyczajn,  i moż po- 
służyć lubownikom starożytności do uczonych badań. Urny 
te  by ły  z niewyp ikonej gliny, bez żadnych napisów lub 
hieroglifów, a pomiędzy niemi znajdowały się tak.e z wy. 
putonćj gl iny,  powkładane w drugie z nie wypalonej , tak 
właśnie,  jakby pop io ły ,  w nich z łożone, od innych po­
jedynczych rozróżnić chciano. J .  T.

Z R z e s z o w a .  Unia 16. listopada dawano tu bal 
świetny na korzyść pogurzelców miasta I.eżajska, na któ­
rym  zuajdował się Cały prawie korpus oficerów stojącego 
tn na załodze pu łkn  kirasyjerów Arcyksięcia Franciszka, 
większa część urzędników tego obwodowego miasta i 
okolicznej szlachty. Czystego dochodu wpłynęło  z tego 
balu 202 złr. m. k., co na tak małe miasto, jak Rzeszów, 
jest bezsprzecznie znaczną summą. —  Mieszkańców tutej­
szych bawią teraz te sama k o m e d y j e  m a ł p ,  które i 
w e  Lwowie przeu kilką tygodniami tak były się bardzo po­
dobały Od miesiąca istnieje tu nowo założona kawiarnia, 
łttórćj urządzenie tak je-l eleganckie, że t rudno podobną 
widzieć w jakićm Innem obwodowćni mieście Galicyj. 
Budowa gmachów tutejszego gimnazyjum raźnie postępuje  
i będzie w przyszłym roku ku ozdobie miasta ukończona.

Z W a r s z a w y .  W  Nr. 41. pisma tutejszego, w y ­
chodzącego z ryc inami,  pod ty tu łem : M a g a z y n  p o ­
w s z e c h n y ,  znajduje się zajmujący czytelników polskich 
artykuł "Opisanie żup solnych vr Wiehczce« z ryc iną ,  
d a w n e  kopalnie te w przecięciu wystawiającą. T y m  bar- 
dzićj nas cieszy ten ar tyku ł ,  ileże w piśmie tern rzadko 
takie płody oadvbujem y, kióreby nas hliżćj obchodziły. 
—  Nu wielkim teatrze tutejszym dawano po raz pierwszy 
d. 16. listopada r. b. komedyją Alez. hr. F re d rą :  ś l u b y  
p a n i e ń s k i e ,  c z y l i  m a g n e t y z m  s e r c a .

Z B r a k o w a .  Daniel Eduard Friedleln, księgarz 
tute jszy, zamyśla wydać dokładny katalog wszystkich dzieł 
drukowanych w  Polszczę, lub po polsku za granicą od 
rokn 1750 Jo  1830 wyszłycb. Korzyści,  jakie ztąd tak 
dla piśmiennictwa, jakoteż dla handlu książkami wynikną, 
ła twa poznać można, zapatrzywszy się tylko cokolwiek ua 
stan handlu księgarskiego w Niemczech, gdzie nnjregular- 
nićjsz i uajporządaićjsze katalogi istnieją. Znany jest p o ­
wszechnie tego rodzaju katalog Heinsiusza, wielce ceniony 
i poszukiwany od wsz> stkicb księgoznawców-

Wychodzace w Leszo.e, w W. HaięzłwirPoznańskiem, 
na wzór zagranicznych magazynów femkowycb pismo cza- 
•owe w języku polskim: P r z y j a c i e l  l u d u ,  Cz y l i  j y.  
g o d n i l  p o t r z e b n y c h  i p o ż y t e c z n y c h  w i a d o ­
m o ś c i  (o  którem wzmiankowaliśmy w Nr. 33. Rozm. b. r.)  
ozdobione jest w izerunkami, z których dotychczas w y .  
■złe przedstawiają między innćmi: Diblijotekę Raczyńskich 
w  Poznaniu,  Pana Twardowskiego, ratusz w Poznaniu ,  
Mikołaja Kopernika, wieżę Popiela w Kruszwicy, Cyganów, 
Śniadeckiego, Zamek Krakowski, Jana Amosa Komeniusza, 
Stanisława Szczepkow skiego  i t. d Na tu arcy tanie pismo 
zaliczać można -v księgarni Karola Wilda i syna we Lwowie.

O . Czarnowski t łumaczy właśnie z języka angielskiego 
na niemiecki dzieła E .  I..  Dulwera i wydaje n J .  A. Mnyera 
w Akwizgranie. W ytłum aczył  także słynne dzieło panny 
Trollopn:  »Be!gijum i Niemcy zachodnie w r. 1833.«

Synowicą ostam.ego króla polskiego, piostra księcia 
Józefa Poniatowskiego, h r a b i n a  T y s z k i e w i c z o w a ,  
umarła po długićj i bolesnej chorobie w pewnym zamku, 
w pobliżu miasta T o u rs ,  .te Fraucyi.

Ostatnia powieść - Alezandra Bronikowskiego w y .  
szł w  Lipsku, już po śmierci autora ,  pod ty tu łem: D ie  
W indsbraiu. (Oblubienica wiatru).

Jeden z najnowszych romansów rossyjskieb ma tytuł: 
»Czarowuica, albo nocy okropne po tamtej stronic Dniestru.<c 
Podług pow eści gminnej przez A. Czurowskiego.

Między cudami sztuki słusznie pićrwsze miejsce ua 
ziemi zając puwmno miasto M a w a l ip u n m ,  w Indyjach 
wschodnich za Gangesem położone. Wielkie to miasto w y ­
kute jest w granitowych skalach, ua kilka mil w Roru- 
niaiidelu rozciągających się. Ogromne pagody w kształcie 
piiamidelnym zdają się być modelaipi piramid egipskich. 
W  obsz.ernyob, w granituwych górach w yku ty ch ,  jaski­
niach, znajduje się mnóstwa kościołów, amfiteatrów, do­
m ów , pałaców z wielkićmi dziedzińcami. Wid/ieć tam 
można woóozbiory , jak wielkie s taw y ,  m osty ,  kana ły ,  
obeliski,  kolumny olbrzymie, posągi, słonie; wszystkoto 
najpiękniejszćm dłutem wykute jest  w skale. Nad terni 
olbrzym ćmi dziełami zdaje rię rozum ludzki oslupiać. 
Wszystko co G recy ja ,  R z y m,  ba cała s larożytno.ć  pod 
względem budownictwa miała wielkiego, niknie w porów ­
naniu z temi indyjskieini gmachami, które tysiąc lat prze­
trwały  i jakby ręką olbrzymią, lub mocą czarodziejską, 
we wnętrznościach gór skalistych dla tego wydrążone zo­
s ta ły ,  aby sile wszystko niszczącego czasu oprzeć się 
niogty. J .  T .

A  Lift •m eine Z e itu n g  pisze z Pesztu pod dniem 29«n 
października: Chęć czynienia postępów w sztuce budów, 
ntczej, którą spostrzegaliśmy woslatnicb latach w Węgrzech 
na wielu bardzo znacznych przedsięwzięciach architekto­
nicznych, jakoto n, p. na budowie kościoła katedralnego 
w Slrygonium, gmach iw  Lodoyiceum, gmachów palry jar-  
c b y ,  arcybiskupa E rlaw y  , giełdy, teatru w Peszcie i na 
wielu lanych gmachach publicznych, w czasach ostatnich 
pojawiła się w sposobie czczególme dla przyjaciela ludz­
kości przyjemnym. Pewien magnat węgierski, baron F e r ­
dynand Falotsay, który do budowania wili w majętności 
swojćj kolo Pesztu powołał budowniczego niemieckiego 
doktora Zanlh, zlecił oraz tema _nyście  odbudowanie zni- 
zniszczonego w części przez pożar miasteczka swojego 
P a lu s a ,  w żUDanstwie szarockićn , w górnych W ęgrzech, 
co m i nastąpić kosztem dziedzica, który przede wśzyslkićm 
zamyślił mićć wzgląd na jak najskutecznićjsze, ile możności, 
polepszenie fizycznego i moralnego bytu poddanych sw o­
ich. W ychodząc budowniczy z tćj głównćj myśli i od­
powiadając życzeniom wspomnionego uiagData, uregulował 
plan swój podług systeiualu słonecznego, wedle ntórego 
wszystkie pomieszkania są ku południowi obrócone, a za- 
tćm w klimacie dosyć ostrym otrzymują najzdrowsze po­
łożenie. Oprócz t»go przez założenie głównych i pobocz­
nych gościńców postarano się o piękność i czy s to ść ; 
mając wszakże wzgląd na wygodę gospudarską każdego 
mieszkańca, tak postawiano potrzebne do gospodarstwa 
budynki,  by jak najm...e,  podpadać mogły niebezpieczeń­
stwa ognia, przytem budynki te, nie. ze wszystkićm same 
przez się powabne, umiano upicknić ogródkami i drzewami 
symetrycznie rozsadzonymi Życzyćby należało, by lak 
piękny przykład pieczołowitości o poddanych ,  oraz do­
brego smaku w bndowniciwie , dany w Węgrzech prze* 
barona Paiotsay, nie tylko w Węgrzech samych, ale i wi o -  
nych krajach, gdzie zbywa jeszcze na podobnym duchu 
ludzkości, znalazł jak najwięcej naśladowców.

Mechiiarysci Ś. Lazarro w Padwie założyli instytut 
edukacyjny dla Ormian, do k t ó r e g o  przymowane będę dzieci 
ubogich rodziców na bezpłatne wychowanie i pobieranie 
nauki* Już do zakładu tego przybyło 12  młodzieńców



Skra jów  wschodnich i umieszczono w nim cztćrech nauczy­
cieli z klasztoru S. Lazarro. Szanowni zakonnicy ci za­
myślają w kilku latach pomnożyć do 50 liczbę p rzy ję tych  
uczniów, i taki sam instytnt założyć także w  W enecyi.

Jeden z dzienników florenckich zapowiada nam 
w  roku bieżącym niezmiernie o s t r ą  z i m ę .  Przepowiednia 
ta gruntuje się na 25letnich regularnych postrzeżeniacb go­
spodarzy , podług których zawsze ostra zima następuje,  
gdy drzewa lasowe (wyjąwszy dębów Ozimych guercus  
ro b u r j  dopiero po półowie listopada liście tracę. W  r w y .  
czajnycb lalach zaczyna się opadanie liści w połowie 
października, a w końcu miesiąca tego sę drzewa zwykle 
już bez liści. W  rokn bieżącym było jeszcze w p ićrw . 
szych dniach listopada dnżo liścia na drzewach.

Niedaleko gościńca z Moguncyi do W orms, między 
DieDbeim i Lndwigs^óbe znaleziono przeszłćj wiosny 
w głębokości 7 do 8 stóp pod ziemią pomnik jeźdźca 
rzymskiego. Kamień ten postawiono przy gościńca w niszy 
za kratą żelazną. Ma on 9 stóp i 5 cali długości, a 3 
szerokości ; u wićrzchn i w  rogach jest  ozdobiony blu­
szczem. Na kamieniu jest wyobrażenie mężczyzny w todze, 
spoczywającego na sofie f lc c to ,  lec tu lo j ,  przed nim stolik 
o  3cb nogach; po lewej stronie chłopiec nt ługujący;  pod 
napisem znajduje się jeździec w zbroi. Napis następujący: 

S IL IU S  ATTON1S F .
E Q .  A L A E  PICEN T.

AN. X L V . S T IP .  X X IV .
H. F .  C.

W yraża,  iż Silius, syn Atlona, jeździec przy Picenejskićj 
A li ,  w wieku 45 lat po <24letniej służbie umarł, i sukcesor 
jego kazał mu wznieść ten pomnik. JesLto dla gminy Dien- 
beim interesującym historycznym pomnikiem z pierwszego 
w ieku ,  bo w roku 70 po narodzenin Chrystusa ten hufiec 
jeźdźców rzymskich ciągnął przez tameczną okolicę. (D. P . )

Osobliwością jes t  dzielnicy H am bnrga, zwanćj N e u -  
s ta d t , że tam , jak pewien podróżopisarz donosi,  nazwy
W i e l u  n liC i p l a c ó w  n i e  s t o s u j ą  s i ę  w ł a ś c i w i e  d o  r z e c s y ,
którą wyobrażać mają. Tak zwana d u ż a  n o w a  t a r g o ­
w i c a  nie jest ani d u ż ą ani n o w ą , ani nawet t a r g o ­
w i c ą ,  nn w y s o k i m  b l i c h u  nie widać ani jedne'j sztuki 
płótna ; na placu a d m i r a l i c y i  nić ma żadnego admirała; 
na ulicy p i e k a r s k i ć j  nie piłkę cb leba ,  a na ulicy 
k a w i a n  e j  nić ma ani jednej kawiarni i mieszka tylko 
minister rossyjski.

Historycy francuscy wiedli spory, czyli Napoleon u- 
rodził się r .  1768, kiedy wyspa Korsyka nie była jeszcze pod 
panowaniem francuzkiem, lub r. 1760, kiedy ją  już zajęli 
Francuzi. Niektórzy u trzymywali,  że Napoleon urodził się 
r . 1768, ate ż e ,  chcąc uchodzić za rodowitego Francnza, 
rw ie rd t i ł ,  iż rokiem urodzenia jego był r. 1769. Teraz  
dia zakończenia sporu jedna z gazet francuskich wystarała 
się o wypis aktu chrztu Napoleona, i umieściła go do­
słownie. Jest  on spisany w włoskim języku, i brzmi do­
słownie t łumaczony jak następu je:  »Koku 1771, dnia
*41. lipca , modlitwy i obrzędy święte dopełnione zostały 
sprzeze mnie proboszcźa (eco n o m o j podpisanego, na Napo­
l e o n ie ,  urodzonym z prawych związków małżeńskich pana 
?( S ignor)  Karola Bonaparte (nie Buonaparle) ,  syna ś. p. 
aipana Józefa ,  oraz pani Maryi L e tycy i ,  jego małżonki. 
»Ocbrzczonvra  został w domu nader szanownego fm o lto  
■sreuerendo) Lncyjana Ronapariego, za poprzedniem zezwo­
l e n i e m .  Urodził się dnia 15. sierpnia 1769. Obecni byli 
sprzy  świętych obrzędach:  jako chrzestny ojciec jw. W a- 
»wrzćniec Guibega de Calvi, prokurator królewski, a jako 
^chrzestna matka pani Maryja G ert rnda ,  małżonka pana 
^Mikołaja Parayicino. Oiciec by ł  obecny. Podpisali razem 
»ze m a t  (podpisano):  G iouani B a tth ta  D iam ento  ,  eco- 
xnom o dJA jaccio . B o ren zo G uibega, G ertruda  Parayicino. 
sC arlo  Bonaparteuc  (I). P.)

Terainić jszy gubernator Algićrn, jenerał-porucznik 
hrabia Dronet d ’E r l o n ,  by ł  podczas powrom Napoleon? 
z E lb y  gubernatorem w Lilię. Na wiadomość O tym w y ­
padku zatknął trójkolorową chorągiew i musiał uciekać 
zF ran cy i  p o  restauracyi Bnroonów, nie chcąc doznać losu, 
jaki spotkał jego przyjaciela Neja. Udał  się do fiawBryj, 
gdzie p odobn ie , jak ów  ązlachetnościę małżonki swojćj 
od gilotyny ocalony Lavalette (k tóry  czas długi żył w  u -  
krycia kolo Jeziora Starenberskiego) znalazł w królu M a iy -  
milianie wspaniałomyślnego opiekuna. Osiadł w  Mnicho- 
wie, pod nazwą barona Schm id t ,  kupił włość Hcsseilohe 
i został zawołanym gospodarzem i piwowarem. Robił  
znane besselowskic p iw o ,  i kupioną włość przyprowadził  
do  wysokiego stopnia dobrego mienia. Później ułaska­
wiony został od Karola X . , lecz dopićro po  rewolucyi 
l ipcowej, będąc już 70!elnim starcem, zapragnął powrotu  
do o jczyzny ,  zkąd nie dawuo wysłany został do Algićru 
z godnością cywilnego i wojskowego gubernatora. W łość  
Iłessellobe kupił minister hrabia Mootgelas.

W  Paryżu umarł nie dawno w  bardzo podeszłym 
wieku jeden z najstarszych towarzyszów broni Napoleona, 
marszałek M onccy ,  książę Conegliano, niegdyś naczelnik 
całej żandarmeryi ł rancuzhićj, a w  końcu gabernalor 
domu inwalidów.

Rzecz choćby najgorsza dostanie wkrótce nazwisko 
i raz jnż ochrzczona spowszednieje. Samobójstwo okropnie 
teraz szćrzy się  w  Paryża  i w  niektórych prowincyjnycb. 
miastach Francyi.  T ę  maniją zabijania się nazwali lekarze 
francuzcy A utochairie  i tak o tćm obojętnie piszą t e ra z ,  
jak dotąd pisali o reumatyzmie lub o bolu głowy.

Wyspiarze Morza Południowego należą do najpięk- 
nićjszego rodzaju ludzi,  jaki był dotąd od żeglartow na 
około świata odkryty. Dwoje ludzi z tego plemienia po- 
kazujo się teraz za pieniądze w Paryża,  to jest  mężczyzna 
<24 lat mający, prawdziwy Bóg piękności, i dziewica lólelnia , 
godua ze wszech miar nazwiska bogini wdzięków. P ropo­
nowano im jn : kilka K-yakownych party; m ałżeńlkicb , bc
Paryżanie wolą mieć do czynienia z dzikimi, chcącymi się 
ucywilizować, jak z ucywilizowanymi często dzikich o b y ­
czajów będącymi.

W  departamencie N iższych-Pireneów we Francyi 
znajduje się wiele rodzin cygańskich, po których niemożna 
poznać do jakiej rcligii należą. Cygani ci żenią się tylko 
na pewną nieznaczną liczbę lat. Obrzęd ślubn odbywa się 
następującym sposobem : W  obecności  całego pokolenia 
bierze oblubieniec oblubienicę tw o ję  za rękę, garnek, w któ­
rym jadło swoje gotnją, rzuca w powietrze, a potćm liczy 
skorupy ,  na wiele z nich rozleci się spadający garnek. 
Liczba skorup oznacza, wiele lat nowożeńcy żyć z sobą 
i wierność małżeńską ślubować sobie obiecają. Twierdzą,  
że ściśle wypełniają raz zaciągnięte zobowiązanie, lecz n- 
ważano także, że oblubieniec tym wyżej rzuca garnek, im 
oblubienica jest ładniejsza i im jest bardzićj zakochany.

Najpięknićjsza dtiawica świata ma się znajdować teraz 
w  haremie króla perskiego. Piękność jćj ma posiadać tak 
wielką siłę pociągającą, t e  jeden z czarnych dozorców bare- 
mn zapadł na jćj widok w  tak mocną i niewyleczoną 
melancboiiją , ż e ,  nie mogąc na żaden sposób  oddalić się 
od przedmiotu swojego z ap a 'u ,  wkrótce życia postradał.

Pewien uczony aiadywał każdego rana po pięć go­
dzin w pokoju awoim nad książkami, i często z obiadem 
nawet czekać na niego musiano. Razu jednego, gdy za 
długo czekała na niego żona, aama poszła po niego, ® za­
stawszy go przy książkach, rzekła: »Prawdziwie chciałabym 
b y ć  książką « —  »Dla czego P« zapytał  nczony. —  »Bo 
wtedy byłbyś zawsze przy m n ie .« — »I ja  byłbym kontem 
z tego,« odrzekł l iterat ,  »tyIho musiałabyś być Nowo. 
rocznikiem.«— »Ula czego Noworoczmkiem,kochany mężnpz 
— »Dla tego, że miałbym co rok inny.«
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